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Pismo Polskiego Narodowo-KulturalnegoCentrum “Jedność” na Kubaniu

DEKALOG EM IG RACJI
wskazania Ojca Świętego Jana Pawła II dla Polaków na emigracji

1. Nie zapominaj, ie  najwyższym dobrem je s t Bóg i bez Niego nie zrozumiesz samego siebie i nie odnajdziesz sensu życia.

2. Nie zapieraj się imienia swojego narodu, anijego historycznych doświadczeń bo są to jego własne korzenie, jego mądrość, choćby 
gorzka, jego powód do dumy.

3. Pamiętaj o tym, że gdziekolwiek rzucą cię losy, zawsze masz prawo, aż po  kres dni twoich, pozostać członkiem swej narodowej 
rodziny.

4. W najgorszych nawet okolicznościach, zmienając środowisko, oby>vate!stwo, nie wypieraj się nigdy wiary i tradycji tivych przodków, 
Jeśli chcesz, by tłvoi nowi bracia i ttm je dzieci nie wyparty się ciebie. Rodzino, stań się tak, jak  wielki Kościół, nauczycielem i matką.

5. Szanuj swój naród, pomnażaj jego dobre imię i nie dozwól, aby było nadużywanie dla politycznych, nacjonalistycznych, czy 
akichkolwiek innych celów.

6. Nie pozwól, aby ttfoja rodzina, naród, był przez kogokolwiek okradany, łżony, niesłusznie oczerniany.

7. Nie nytfyższaj siebie i swojego narodu ponad jego  rzeczywiste zasługi i ponad narody inne; raczej pokaż innym to, co w twoim 
tarodzie jes t najlepsze.

8. Ucz się od innych narodów dobrego, ale nie powtarzaj ich błędów.

9. Pamiętaj, że mieć rodzinę-naród, jes t to wielki przywilej u n ik a ją cy  z prawa człowieka, ale i nie zapominaj o tym, że Ojczyzna to 
fielki zbiorowy obowiązek.

10. Pamiętaj, że jesteś dzieckiem narodu, którego Matką i Królową je s t Bogurodzica Maryja “dana jako pomoc ku obronie”, 
'owtarzai często modlitwę serc polskich: “Jestem nrzv Tobie, pamiętam, czuwa

N A S Z E  K A L E N D A R IU M
525 lat

235 lat 
210 lat 
170 lat

155 lat

150 lat

140 lat

105 lat 
105 lat

100 lat

95 lat

-  Urodził sią Mikołaj Kopemiic, astronom 
(dn. 19.02.1473 г.)

-Zawiązanieiconfederacjibarskiej (dn. 29.02.1768 r.)
-  Drugi rozbiór Rzeczypospolitej (dn. 23.01.1793 r.)
-  Otwarcie Teatru Wielkiego w Warszawie 

(dn. 24.02.1833 г.)
-  Wybuch powstania wielkopolskiego 

(dn. 20.03.1848 г.)
-  Skonstruowanie przez Ignacego Łukasiewicza 

lampy naftowej (1853 r.)
-  Wybuch powstania styczniow ego  

(dn, 22.01. 1863 r.)
-U rodził się Karol Bunsch, pisarz (dn. 2 2 .0 2 .1898r.)
-  Odkrycie przez Marię Skłodowską- 

Curie pierwiastków polonu i radu (1898 r.)
-  Maria Skłodowska-Curie otrzymuje nagrodę Nobla 

(1903r.)
-  Urodził się Teodor Parnicki, pisarz (dn. 5.03.1908 r.)

80 lat -  Urodził się Olgierd Budrewicz, pisarz i publicysta 
(dn. 10.02.1923 r.)

75 lat -  Urodziła się Michajlina Rabczykowa, członkini 
Polskiego Narodowo-Kulturalnego Centrum 
“Jedność” (dn. 17.03.1928 r.)

75 lat -  Urodził się Antoni Grzelak, członek Polskiego 
Narodowo-Kultwalnego Centrum “Jedność”
(dn. 19.01.1928 г.)

75 lat -  Urodził się Aleksander Ścibor-Rylski, poeta 
(dn. 16.03.1928г.)

40 lat -  Zmarła Pola Goj awczyńska, pisarka 
(dn. 29.03.1963 г.)

20 lat -  Urodził się Borys Riabczykow, członek Polskiego 
Narodowo-Kulturalnego Centrum “Jedność”
(dn. 4.02.1983 г.)

Jubileusz -  Urodziła się Irena Tyszczenko, członkini Polskiego 
Narodowo-Kulturalnego Centrum “Jedność” 
(dn.4.01.)

Jubileusz -  Urodziła się Halina Bondarenko, członkini Polskiego 
Narodowo-Kulturalnego Centrum “Jedność”
(dn. 26.01.)



2 ноября 2002 г. в Краснодаре 
состоялся торжественный вечер Польского 
национально-культурного центра “Един­
ство”, Краснодарские поляки собрались по 
случаю дня поминове}1ия усопших (Dzień 
Zaduszny), а также дня памяти прославлен­
ного польского короля Казимира Велико­
го (умершего 5 ноября 1370 г.).

Пожалуй, нет такой семьи, которая 
не чтила бы своих предков. Второго но­
ября весь католический мир отметил день 
поминовения, отдав дань памяти и ува­
жения ушедшим родичам. Следуя тра­
диции, в Центре национальных культур 
Краснодара собралась польская община, 
чтобы в очередной раз вспомнить своих 
предков. Атмосфера встречи была тор­
жественной. Участники вечера делились 
воспоминаниями о своих семьях, поми­
нали добрым словом родных и близких.

Настоятель римско-католического ко-

6 декабря 2002 г. в краснодар­
ском костёле состоялось празднование Дня 
Святого Николая Мирликийского (Dzień 
Sw. Mikołaja). Наибольшую радость этот 
праздник принес детям, которые полу­
чили вкусные подарки. Во время Святой 
Мессы они узнали, что Святой Николай 
был Епископом и его нельзя путать с Де­
дом Морозом.

С помощью пани Ядвиги Гарлинской- 
Гжеляк, а также пани Дороты и Антона 
Шапочка, детвора римско-католического 
прихода победила злых волшебников и 
встретилась с самим Святым Николаем 
(отец Кшиштоф Го и к).

24-25 декабря 2002 г. хрис­
тиане отмечали Великое Чудо Рождества 
Господня (Boże Narodzenie). В краснодарс­
ком костёле прошли торжественные Святые 
Мессы, были ycipoeiibi детские представле­
ния по мотивам Евангельской истории.

Поляки Крас1 юдара искренне желали 
друг другу и всем жителям Земли счастья и 
мира в Новом году.

ŻYCIE POLONIJNE
стела в г. Краснодаре отец Кшиштоф Гоик 
рассказал о духовном значении родовой 
памяти, заботе о душах усопших.

Председатель Правления польской об- 
ишны пан Александр Селицкий вспомнил 
богатую славными героями польскую ис­
торию. Особое внимание было уделено 
польскому королю Казимиру Великому 
(правившему в 1333-1370 гг.).

С ярким сообщением выступила пани Яд­
вига Гарлинская-Гжеляк, которая подели­
лась воспоминаниями о польских традициях 
своей семьи, а также рассказала об участии 
детского фольклорного коллектива “Сковро- 
нэк” на XII Международном фольклорном 
фестивште в г. Жешуве и на Международ­
ном фестивале поэзии имени Марии Коноп- 
ницкой. Во время своего выступления пани 
Ядвига продемонстрировала фотографии с 
фестивалей, а затем прочла ряд стихотворе­
ний о Казрыире Великом.

Кроме того, выступили пан Ромуальд 
Скоковский и преподаватель польского 
языка, лектор Кубанского госуниверсите- 
та пани Агнешка Калужа. Пани Калужа 
рассказала о том, как проходит день по­
миновения в ее семье.

Далее были представлены новые чле­
ны польской общины; пани Лариса Белая 
(Михайловская), шахматный гроссмейстер 
пан Виталий Цешковский и ветеран Вто­
рой мировой войны, служивший в Войс­
ке Польском, пан Анатолий Сташевский.

Вместе со взрослыми выступали и дети: 
фольклорный ансамбль “Сковронэк” про­
демонстрировал своё искусство перед стар­
шими товарищами и камерами краснодар­
ского телевидения.

Много хороших и добрых слов было 
сказано в тот день, закончившийся торже­
ственной мессой в костёле.

Валерий СТРЕЛЬЦОВ

28 декабря 2002 г. краснодарская польская община собралась для проводов 
старого и встречи нового года. Было зачитано обращение Святого Отца Иоанна Пав­
ла Второго к Полонии “Dekalog Emigracji”, исполнены рождественские и новогодние 
песни, принят новый член общины — nain-i Альбина (Алла) Федина.

1 марта 2003 г. в Центре национальных культур Краснодара прошел польский 
поэтический вечер, посвященный памяти поэта Зыгмунда Красиньского. На вечере 
присутствовали гости из краснодарского общества ветеранов Второй мировой войны.

П раздник открылся исполнением национального польского гимна “Jeszcze 
Polska nie zginęła” и песни “Rota” на стихи М арии К онопницкой.

С поэтическими номерами выступили члены нашей общины: па}|и Ядвига Гар- 
линская-Гжеляк, пан Александр Селицкий, пани Александра Собчинская, пани Ок­
сана Повшедная, пани Лариса Белая (Михайловская), пани Альбина (Алла) Федина.

Пани Гарлинская-Гжеляк показала участникам вечера элементы польских народ­
ных танцев. Вечер завершился прие.мом новых членов общины (пани Ирина Тищен­
ко, пани Инесса Устинова, пани Татьяна Хмелевская), исполнением польских песен 
и танцев.



KAZIMIERZ Ш 
WIEUa (13I0-I370)
po
W

mogąc

Ostatni z dynastii Piastów na tronie 
olskim, król polski od 1333 roku, syn 
■ 'ladysława I Łokietka 

i k s i ę ż n i c z k i  
w ie lkopo lsk ie j 
J a d w i g i .
D ążył do 
wzmocnienia 
i przywrócenia 
c a ł o ś c i  
Królewstwa 
Polsk iego , 
opierając się 
na sojuszu 
z W ągram i 
i papiestwem.

W roku 
1335 uzyskał 
od Jana 
Luksemburskiego 
z rzeczenie  siq 
roszczeti do korony 
polskiej. W 1339 roku w Wyszehradzie 
zawarł z królem w ęgierskim  Karolem 
Robertem układ, w myśl którego w razie 
bezpotom nej śm ierci K azim ierza III 
W ielkiego tron polski m iał przypaść 
Andcgawenom.

W roku 1343, nie 
wyegzekwować \\'yroku sądu 
z 1339 roku, zawarł z Krzyżakami pokój 
kalisk i. W zm ocnił swe w pływ y na 
Pomorzu Zachodnim przez zawarcie w 
1343 roku p rzym ierza z książętam i 
wołogojskimi. Córkę Elżbietę wydał za 
Bogusława V, a następnie adoptował ich 
syna Kaźka słupskiego (Kazimierza IV), 
p rzeznaczając go na tron  polski po 
Ludwiku Węgierskim.

Dążąc do odzyskania Śląska, objął w 
roku 1341 w zastaw  N am ysłów , 
Kluczbork, Byczynę, Wołczyn, w roku 
1343 opanował Wschowę, w latach 1345- 
48 walczył bezskutecznie z Czechami 
(pokój w Namysłowie).

W latach 1349-52 opanował, przy 
)om ocy w ęgierskiej, w iększość Rusi 
4alicko-W ołyńsk iej, w roku 1355 
po tw ierdził prawa A ndegaw enów  do 
sukcesji w Polsce,

W roku 1356 podporządkował sobie 
Mazowsze, w roku 1366 -  ziemię bełską, 
chełmską, W łodzimierz i Podole, jako 
lenna. W roku 1365 zhołdował Santok 
i Drezdenko, w roku 1368 odzyskał od 
Brandenburgii część Nowej Marchii.

W polityce wewnętrznej dążył do 
cen tra lizac ji rządów  (oparcie  się na 
dobieranej przez króla radzie królewskie 
oraz na urzędzie starostów ); pokona 
opozycję  w ie lkopo lską  pod 
przyw ództw em  M aćka B orkow ica; 
popierał kolonizację wewnętrzną, rozwój 
miast, rzemiosła, handlu i górnictwa, głównie 
w Małopolsce; przeprowadził kodyfikację 
prawa zwyczajowego (statuty wiślickie 
I piotrkowskie).

W roku 1334 w ydał przywilej dla 
Żydów ; uporządkow ał podatk i oraz 
dokonał reformy monetarnej; podniósł stan 
obronności kraju, budując około 50 zamków.

W roku 1364 założył, w Krakowie 
pierwszy V/ Polsce uniwersytet (Akademia 
krakowska). O znaczeniu Kazimierza III 
W ielkiego w E uropie św iadczy 
powierzenie mu roli rozjemcy w sporze 
Luksemburgów z Habsburgami, a także 
zjazd wielu władców europejskich, który 
odbył się w roku 1364 w Krakowie.

Kazimierz Wielki zmarł w roku 1370, i 
pochowany został na Wawelu.

ЗА ПОСЛЕДНИЕ десять лет Кубань при­
влекала к себе многих как отечествен­

ных, так и зарубежных инвесторов. И н­
вестиции вкладываются в нефтяную и га­
зовую промышленность, в цементную и 
машиностроительную. Создаются совме­
стные предприятия в области лёгкой и тек­
стильной промышленности. Развивается 
санаторно-курортная индустрия. Но паль-

дущих }|емецких, итальянских и голланд­
ских фирм.

Польшу пока представляла только одна 
фирма “Pilmet-Europa. S.A.” из г. Вроцла­
ва, специализирующаяся на выпуске трак­
торных прицепных опрыскивателей для по­
левых работ. Со своей продукцией приехал 
Президент фирмы пан Кшиштоф Мулярук, 
охотно демонстрировавший преимущества

П О П Ь С К Р Я  Ф и Р Ш А  
НЙ К У Б Й Н С К О т  Р Ы Н К Е

Кубань — жемчужина России. Природа одарила наш край щедрым южным солнцем 
и мягким черноморским климатом. Недра Кубани богаты полезными ископаемыми, но 
самое большое богатство, это сама земля и люди которые на ней трудятся. Кубанский 
чернозём считается самым плодородным в России. На богатых нивах порой снимают два 
урожая в год. Земля щедро платит за ту любовь, с которой кубанць! обращаются с ней.

му первенства всегда держало сельское хо­
зяйство. В период перестройки, а затем 
рыночной экономики на смену колхозам 
пришли сельскохозяйственные кооперати­
вы, фермерские хозяйства и агрофирмы. 
Сельскохозяйственный рынок Кубани сразу 
же стал востребован. Ведущие фирмы по 
производству сельскохозяйственной техни­
ки начали делать первые шаги по освое­
нию кубанского рынка.

ТАК, с 27 по 30 ноября 2002 г. в 
Краснодарском выставочном павиль­

оне на ул. Зиповская, 5 прошла междуна­
родная сельскохозяйственная выставка “Аг- 
ропродпищ,маш’\  Ведущие производители 
из России, Украины, Белоруссии, Гер­
мании, Италии, Голландии, Австрии и 
Литвы представили оборудование и новые 
разработки технологии в области сельского 
хозяйства и пищевой промышленности. 
Отрадно бьшо видеть среди всего этого со­
звездия и польских производителей.

Чего там только не было: и комбай­
ны, и трактора на колёсном и гусенич­
ном ходу, и плуги, и сеялки, и веялки, 
а также современное оборудование для пе­
реработки фруктов и овощей. Большую 
часть павильона занимала продукция ве-

своего товара. Вот как охарактеризовал одно 
из своих лучших приспособлений пан 
Кшиштоф: “Pilmet-Europa является совре­
менным опрыскивателем, предназначен­
ным для полевых работ, и отвечающим всем 
требованиям, касающимся безопасности в 
использовании. Это совместная разработка 
конструкторов “Piłmct S.A." и французских 
специалистов. Опрыскиватель снискал по­
кровительство со стороны Европейской про- 
фаммы “Eureka”. На выставке “PoIagra-99” 
он полушл золотую медаль”,

ПОКА мы беседовали с паном Кши- 
штофо.м, я заметил, что польский 

стенд стал привлекать всё больше посети­
телей. Надо от.метить, что фирма “Pilmet- 
Europa S.A.” активно сотруд}шчает с ООО 
“Союзпоставка” (г. Тимашевск). В зак­
лючение нашей беседы я пожелал пану Пре­
зиденту успешного продвижения польских 
товаров и широкого участия Польши на ку- 
банско.м рынке. На прощание, я подарил 
пану Муляруку первый номер нашей газе­
ты. Он был приятно удивлён, что на Ку­
бани есть польская община, и пообещал 
написать для нашей газеты статью о своем 
родном городе -  Вроцлаве.

Валерий СТРЕЛЬЦОВ

Ш Р  К У К М

т р Е К А  хФ Д А чт см гФ
в  конце ноября 2002 года в Новом театре кукол (по улице Ставропольской) успешно 

прошла премьера спектакля “Невозможная драма” по пьесе французского журналиста 
Луи Лемерсье де Нойвилля.

Режиссер-постановщик спектакля Ма­
рек Ходачинский и художник-постанов­
щик Алисия Ходынецкая-Куберская при­
ехали из Польши. Они оказались в Крас­
нодаре по соглашению между министер­
ствами культуры Польши и России. На 
русский язык пьесу перевел художествен­
ный руководитель Нового театра кукол Ана­
толий Тучков, знакомый с паном Хода- 
чинским с восьмидесятых годов. Основ­
ную часть расходов по постановке спек­
такля взяла на себя польская сторона. 
Поляки привезли образцы кукол, по ко­
торым были сделаны точные копии для 
постановки.

Спектакль был посвящен размышлени­
ям о том, чтобы могло случиться, если пе­
ренести события Первого Интернационала

в эпоху средне- 
в е к о в ь я .
Эта тема 
зв у ч а л а  
особенно 
актуаль­
но нака­
нуне но­
ябрьских 
выборов 
в З а к о ­
нодатель­
ное собрание края.

От всей души надеемся, что визит 
варшавского мэтра и его коллег в наш го­
род не последт 1 Й, и мы еще обязательно 
встретимся с волшебным миром кукол 
Марека Ходачинского.



ринодарскому костелу 
был назначен викарныи 
священник, что послу­
жило основанием  для 
передачи в его ведение 
прихода города Новорос­
сийска с окрестными се­
лениями М ефодиевка,
Владимировка, Глебовка, Варваровка, 
Павловка и других (до того момента нахо­
дились в сфере влияния керченского ка­
толического священника). В начале сен­
тября 1896 г. Тираспольский римско-ка- 
толический епархиальный епископ подпи­
сал распоряжение по этому перемещению.

ВЕСОМЫЙ вклад в создание и фор­
мирование местной римско-католи­
ческой обшины внёс о. Иосиф Канумов, 

который “пользовался всеобщим уваже­
нием” у екатеринодарцев-поляков. При 
нём были завершены работы по возведе­
нию церкви и основана приходская шко-
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. POLACY NA KUBANIU • ■
Из истории римско-католического костёла 

в городе Екатеринодаре (Краснодаре)
История нашего края всегда была неразрывно связана с судьба­

ми поляков. До революции на Кубани проживало около 2 тысяч 
представителей данной этнической диаспоры. Столица Кубанс­
кой области была основным местом их /^оживания. В конце XIX  
века встал вопрос о необхедишсти постройки костёла в г. Екате­
ринодаре.

В 1880 ГОДУ был организован коми­
тет для сбора пожертвований на со­
оружение Екатеринодарской римско-като­

лической церкви, который разослал пись­
ма “все.м начальствующим лицам в Кав­
казском наместничестве” с просьбою ока­
зать содействие в привлечении наиболь­
шего числа сочувствующлх святому делу.
В декабре по подписным листам от ста­
ничных обществ, командиров артиллерий­
ских бригад, где служило мгюго поляков, 
от частных лиц было собрано более 1400 
рублей. В период с 1883 г. по 1888 г. в 
заседаниях Екатеринодарской городской 
думы неоднократно рассматривались воп­
росы об отводе участка под постройку ка­
толической и лютеранской церквей. На­
конец, в сентябре 1893 г. было освящено 
здание костёла по ул. Графской (ныне 
ул. Советская), 14 между ул. Рашпилевс- 
кой (ул. Шаумяна) и Посполитакинской 
(ул. Октябрьская).

JlcT0 .vi 1895 г. комитет направил в 
министерство внутренних дел ходатайство
о выделении пособия из казны в 4 тысячи 
рублей на постройку причтового дома и 
приобретение необходимых церковных 
принадлежностей для костёла. Приход 
римско-католической церкви был небо­
гат, так как одну треть его составляли во­
инские чины. Так, в ноябре 1895 г. в 
Екатеринодаре проживало 1439 католиков, 
в том числе 179 низших чинов Анапского 
резервного батальона и J45 отставников.
Поэтому доход екатеринодарского римс- 
ко-католического костёла со времени его 
открытия И декабря 1894 г, по октябрь 
1895 г. составил 1427 руб, 25 коп. Расход 
же превысил эту сумму на 50 руб.

15 февраля 1896 г., после рассмотре­
ния доклада министра внутренних дел,
Николай И подписал разрешение “об ас­
сигновании 3 тысяч рублей на удовлетво­
рение строительных нужд Екатеринодар­
ского римско-католического костёла”, В 
апреле комитет получил указанные сред­
ства, которые пошли на возведение служб 
и причтового дома. До этого за счёт по­
жертвований прихожан бьшо приобрете­
но плановое место на углу улиц Графс­
кой и Посполитакинской за 6 тысяч руб­
лей и выстроено здание церкви, оценен­
ное в 15 тысяч. Кроме того, вдова гене­
рал-майора Н.А. Крюкова пожертвовала 
одну тысячу рублей на постройку коло­
кольни. Получив необходимые денежные 
средства, летом 1896 г. комитет присту­
пил к сооружению небольшой каменной 
колокольни и двух причтовых домов.

Наряду со сложными строительными 
работами проишн важные изменения в ад­
министративном подчинении местного 
римско-католического прихода. К Екате-

ла на 30 детей. Затем их число превысило 
сто человек. В декабре 1900 года ксендз 
Канумов подал прошение об отставке “в 
связи с преклонным возрастом”.

Большим почётом среди прихожан, 
в рядах которых были также армяне-като­
лики , пользовались старосты  церкви 
(синдики) “опытный и энергичный де­
ятель” П.В. Буковский и Г.И. Киор- 
Оглы. Последний вьшелил из собствен­
ных средств 1317 рублей, необходимых 
для завершения строительных работ. По­
стройка кирпичного дома на плановом 
месте костёла обошлась польскому обще­
ству в приличную сумму — 6 тысяч руб­
лей. Значительная часть израсходованных 
денег поступила от местного римско-ка­
толического благотворительного общ е­
ства. В декабре 1909 г. поляки, собрав­
шиеся в новом здании церковно-приход­
ской школы при костёле, выразили ис­
креннюю благодарность инженеру И.К.

Мальгербу за бескорыстную помощь. Он 
бесплатно руководил и наблюдал за хо­
дом строительных работ.

С начала XX века здание по ул. Граф­
ской, 14 стало польским культурным цен­
тром и местом проведения различных лек­
ций, концертов и благотворительных ве­
черов. Как сообщали корреспонденты ме­
стных газет, по богатству и разнообра­
зию народ)1 ых гуляний, часто устраивае­
мых польским обществом в городско.м 
саду, не могли конкурировать ни армян­
ская, ни феческая обшины. В сентябре 
1905 г. при церковно-приходской школе 
была открыта библиотека с читальным 
залом, созданная по итш иативе Екате­
ринодарского римско-католического об­
щества пособия бедным.

После революции часть комнат кос­
тёльного дома заняли беженцы. В мае 
1922 г. прошёл осмотр и изъятие церков- 
нььх ценностей римско-католического кос­
тёла в пользу голодающих. 6 мая 1923 г. 
общее собрание поляков приняло решение 
об избрании попечительного совега Крас­
нодарской польской публичной библиоте­
ки и создании школы 1-й ступени. В ав­
густе начинает работать польская школа 
№ 30 в г. Краснодаре, которой руково­
дила Ядвига Казимировна Годзевич (урож­
дённая Янковская). Она также трудилась в 
рабочем клубе польской секции городско­
го клуба национальных меньшинств.

В СЕНТЯБРЕ 1936 г. представители 
К агановичского  райкома ВКП(б) 
,г. Краснодара проверили библиотеку, на­

ходившуюся в клубе “Нацмэн” “на пред­
мет изъятия троцкистско-зиновьевской ли­
тературы”. Из библиотеки польского язы­
ка были изъяты книги Мархлевского, Пет- 
рих-Сенкевича, Мицкевича и изданные в 
1895, 1905, 1912, 1913 годах в Варшаве и 
Кракове журналы (всего 677 экземпляров).

Здание же римско-католической цер­
кви, закрытой в первые годы советской 
власти решением горисполкома, в 1938 
году оно было передано в распоряжение 
крайфинотдела для переоборудования под 
жилые квартиры.

Ольга Петровна БРИДНЯ, 
заместитель директора филиала 

Санкт-Петербургского института 
внешнеэкономических связей, 

экономики и права в Краснодаре



TWORCZOSC NASZYCH CZYTELNIKÓW
Кубанский писатель Игорь ЯСИНСКИЙ

в  рабочем кабинете писатеш и пуб­
лициста Игоря Эдуардовича Ясинско­
го на письменном столе стоит пожел­
тевшая от времени фотография 30-х 
годов прошлого века. Молодой муж­
чина с открытым лицом и чёлкой не­
послушных светлых волос смотрит 
куда-то вбок. Это — Марьян Станис­
лавович Ясинский, дед nucamejW...

Судьба деда Марьяна была необыч­
ной. Его отец, Станислав, мелкопо­
местный дворянин, служил лесничим 
(не путать с лесником) у  некоего гра­
фа под Варшавой. Служил со знанием 
дела. У  него росли два сына, Бруно и 
Марьян, которым он старался заме­
нить покойную мать. И  вот, когда 
Марьян достиг совершеннолетия, 
между ним и отцом... встала женщи­
на. Вроде, она была молода и потря­
сающе красива. Любопытно, что кра­
сотка npednoHjia отца. Тогда Марьян 
в сердцах развернулся, всё на свете 
бросил и уехал в Россию —  русский язык 
он знал. Происходило это во время фев- 
ральско-октябрьских событий 1917 
года. В России Марьян закончил курсы 
и стал работать фининспекторо.м.

Будучи по службе в Тифлисе, он 
познакомился с Асей Николаевой, мор­
довкой, профессиональной швеёй, по- 
свата.'1ся к ней, получил согласие. А 
надо сказать, что к юной Асе до это­
го свата,1ся грузинский князь, да по­
лучил от ворот поворот (на Кавказе

всякое бывает!). В общем, так возник­
ла российская ветвь династии Ясинских. 
Не 1шея ни капли русской крови, сын 
Эдуард, которого Марьян звал по- 
польски Эдвардом, по документам про­
ходил как русский — время было такое.

В 1937-м году — опять же в это “вре­
мя", когда сгинуло столько безвинных 
душ, Марьяна арестовали. Больше они 
с сыном не виделись никогда...

Эдуард с 1942 года -  на фронте. За­
тем, работал в науке, занимался про­
блемами мелиорации. Его жена Нина — 
школьная учительница.

Их сын, Игорь, будущий писатель, 
родился в 1954 году. В целом типичная 
биография: школа, срочная служба, Лг- 
рарньй институт, работал по специ­
альности. Но в середине 1990-х годов 
что-то произошло: вероятно, накопш- 
ся некий жизненный опыт, появилось 
желание высказаться, самовыразиться. 
Так родилась книга “Тугая петля ”. За­
тем ряд публикаций в кубанской, цен- 
т ра^1Ьной, СНТовской периодике: рома­
ны, повести, рассказы, журналистс­
кие репортажи.

В декабре 2001 года в Москве состо­
ялся Объединенный семинар молодых по­
этов и прозаиков России. Краснодарскую 
группу возглавлял И.Э. Ясинский, ко­
торого безоговорочно принят в писа­
тельский Союз.

И еще одна деталь, И. Ясинский — 
троюродный брат, популярного российс­

кого барда Юрия Визбора. Мать Виз­
бора — коренная кубанская казачка. 
В жилах сына писателя -  Олега, ко­
торому сейчас 14лет, помимо польско- 
русско-мордовских кровей, течет еще 
армянская (мать Олега -  армянка). 
А племяннице писателя имя выбирает 
всей родней. И  решили назвать Агата — 
польское имя, в память о дедушке Ма­
рьяне.

Стоит на столе пожелтевшая фо­
тография. Давно нет среди нас этого 
человека, но память о нем жива. Л 
фамилию “Ясинские” носят сейчас 
шесть человек. И всегда помнят о ее 
истоках.

leo r  JASIŃSKI

PIESN GWIEZDNA DANA BROWNA
r r

M iasteczko C hion co znaczy 
«błogosło\^'ione» -  to takie nie rzucające się w 
oczy miasteczko położone na samym skraju 
Łagodnej Doliny. Tu, jak za dawnych cza­
sów, swobodnie pasą się tuczne stada, ogro­
dy na wiosną toną w kwiatach jabłoni i brzęczą 
pszczoły, biorące złoty miód. Ten, komu 
wypadło kiedykolwiek odwiedzić to miastec­
zko. wie chyba o «srebrnym krzaku», kwiaty 
którego wydają dźwięki, podobne do dz­
woneczków. Cudowny krzak dzwoni nie zaw­
sze. Jeśli się do niego zbliża człowiek chciwy, 
niedobry czy poprostu pusty -  nic się nie 
dzieje. Jeśli zaś w pobliżu znajdzie się ktoś o 
wielkim i gorącym sercu, szmaragdowe liście 
najpierw -  niby ze zdziwienia -  lekko drgną, 
potem cudowna roślina zatrzepoce, wszyst­
kie jej dzwoneczki zabrzmią razem i po dolin­
ie roztoczy się srebrny dźwięk, przenikający 
do samego serca. Nikt na to nie może pozo­
stać obojętny.

Dan Brown był raczej brzydki, miał duże 
stopy, olbrzymi nos wyróżniał się na tle 
twarzy jak gdyby wyciosanej przy pomocy 
siekiery. Jego wielki wzrost, szerokie barki i 
cała -  nieco p rzygarb iona postać - 
wywoływały uczucie lekkiej konsternacji. W 
szkole koledzy stale przezywali małego Dana 
i dali mu przezwisko «Pokraka». Właściwie 
pokraką to on wcale nie był. Wszyscy jednak 
wiemy jak okrutne bywają dzieci -  przynajm­
niej do czasu jak same doznają w życiu nie­
sprawiedliwości. Był więc Dan Brown niezbyt 
przystojny, a lepiej pow iedzieć -  raczej 
niezgrabny, lecz wcale nie szpetny. A są to 
zupehiie różne rzeczy.

Miasteczko, gdzie mieszkał samotnic Dan 
Brown, było niewielkie. Wszyscy się tu dosk­
onale znali. Przyjaciele z lat dziecięcych i 
koledzy szkolni dawno się już ożenili. Tylko 
pechowiec Dan w żaden sposób nie potrafił

znaleźć sobie towarzyszki - prawie wszyst­
kie dziewczęta już porozchwytano, a te, które 
jeszcze były wolne, nadal widziały w nim sz- 
karadę. Ciekawostkąjest to że ci, którzy zna­
li Dana Browna nie tylko z widzenia, lecz 
bliżej, ze zdumieniem zauważali, iź od tego 
niezgrabnego, lecz skrajnie dobrego człowieka, 
na którym można było zawsze polegać, bił 
niewytłumaczalny urok niekiedy właściwy 
ludziom niezbyt urodziwym.

Dan Brown wcale się nie przejmował z 
powodu własnego wyglądu. Żył z uprawy 
warzyw i owoców na swej wcale nie małej 
działce przy domu. Mówiąc inaczej -b y ł farm­
erem. Dobrze znał się na uprawie gleby i ochro­
nie roślin. Sprawy jego toczyły się żwawo i 
niekiedy miewał sporo wolnego czasu, który 
wykorzystywał na podróże.

(D alszy ciąg na str. 6)
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(Początek  na str. 5)
O jakich podróżach można mówić w cza­

sie Wielkiej Depresji Ekonomicznej? Racja. 
Ale Dan Brown podróżował nie po tropikal­
nych puszczach  A m azonii, k tó rych  
człowiekowi, pomimo wysiłku, nie udało się 
zniszczyć całkowicie, ani po pustyniach, co 
dla odmiany niesamowicie poszerzały się. Dan 
Brown podróżował po innych światach.

Tak, tak, jest to jawne uchybienie prawne, 
lecz kto wtedy zważał na prawo? Zresztą 
przyłapać Dana Browna na tym uczynku było 
prawie że niemożliwe, gdyż dom jego stał w 
miejscu do tego celu bardzo dogonym -  na 
nizinie.

Co do uchybienia -  podróży po innych 
światach - było ono nieszczególne. Zdarzają 
się rzeczy bardziej dosadne.

Podczas swej n iedługiej kariery  
podróżnika-naruszyciela Dan Brown zdążył 
odwiedzić blisko trzy dziesiątki różnych plan­
et.

Tym razem, jak zwykle, przytargał ze 
starej stodoły przenośny skracacz przestrze­
ni, który chował tam pod stertą siana. Części 
do tej maszyny zdobywał w ciągu trzech lat, 
oddając na ten cel znaczną część swego do­
bytku. Dan Bown pieczołowicie, za pomocą 
ledwie wilgotnej wełnianej ścierki otarł kurz z 
lakierowanej powierzchni, wyregulował agre­
gat, po niewielkim jak zwykle podnieceniu 
wsiadł do wnętrza, założył elektrody na nad­
garstki i włączył zasilanie.

Najpierw, jak być powinno, nic się nie 
zdarzyło. Później elektrolita zaczęła szczy­
pać nadgarstki, wszystko wokół zadrżało i 
zostało okryte szarą nieprzenikalną mgiełką. 
Dan Brown przez pewien czas jeszcze czuł 
swoje ciało. W końcu jego  świadom ość 
zmętniała i on znalazł się w szarych lepkich 
oparach.

Tę planetę dla swej podróży Dan Brown 
wybrał przypadkowo. Obecnie jego «ja», 
zawierające w sobie rozłożone na elementa­
rne składniki świadomość i ciało, przebiło pętlę 
przestrzeni i wynurzyło się o setki tysięcy 
lat świetlnych od Ziemi.

Wtedy Dan Brown usłyszał lekkie brzmie­
nie i szara atmosfera wokół niego stała się 
jeszcze bardziej gęsta, po czym rozległ się 
lekki trzask i podróżnik znaiazł się na powi­
erzchni planety dotychczas nieznanej i nie 
posiadającej nazwy. Z resz tą  m ogła być 
zbadana i zanotowana we właściwych kata­
logach. Lecz, ma się rozumieć -  nie była za­
gospodarowana. Do tego bowiem zagospodor- 
owywania wszelakich planet brakowało Z i­
emi mocy energetycznych.

Ze swej kapsuły, króra dla siedzącego 
wewnątrz była przezroczysta i nie stanowiła 
przeszkody dla dźwięków i zapachów, Dan

Brown ujrzał nowy świat. Świat młody, prężnie 
rozwijający się, który nie przekroczył jeszc­
ze ćwierci odmierzonego mu przez naturę cza­
su -  podróżnik-amator wywnioskował to naty­
chmiast z otaczających go różnorodnych, ol­
brzymich roślin oraz z braku kwiatów. To 
św iadczyło  o tym , że analog i roślin  
odkrytozałążkowych jeszcze tu nie pojawiły.

Dosłownie o kilka kroków od Dana Brow­
na gorący gejzer wyrzucał w równych odstę­
pach czasu strumienie wody. Tuż za nim 
rozpoczynało  się szerokie jez io ro . A o 
kilkadziesiąt kroków na prawo rozpościerały 
się połacie lasów.

Dan Brown skierował swoją kapsułę na­
jpierw wzdłuż jeziora, przezroczysta woda 
którego pozwalała oglądać dno, gdzie powoli, 
jak gdyby niechcąco, kołysały się wstążki bru­
natnych wodorostów. Pomiędzy nimi młody 
spostrzegawczy człowiek zdołał ujrzeć jask­
rawe głowiaste istoty, które pogodnie pasły się 
na płyciznach. Powoli odgryzały one końce 
wodorostów obracając się niekiedy wokół 
w łasnej osi i z dosto jeństw em  stam tąd 
odpływały. Później Dan Brown zauważył 
zwinne mniejsze istoty- czcrwowane o rozmi­
arach dłoni -  żwawo uwijające się przy samym 
dnie.

Nagle zawiał lekki wiaterek, tafla jeziora 
zmarszczyła się i widoczność się pogorszyła. 
Dan Brown prawie zdecydował się skierować 
kapsułę w stronę lasu, gdy woda wzburzyła 
się i obok zamigotała czarna płetwa grzbi­
etowa, a z wody wyskoczył masywny pot­
wór. Przez chwilę zawisł w powietrzu i całą 
swą masą z pluskiem wpadł z powrotem do 
w ody, w zbija jąc  w pow ietrzu  m iriady  
różnokolorow ych kropelek. Dan Brown 
poczuł, że serce mu się ściśnęło, chociaż był 
pewny, że w kapsule nic mu nie grozi. Zbliżył 
się nieomal do samego skaczącego potwora, 
dokładnie go obejrzał i skierował kapsułę do 
lasu, gdzie miał nadzieję ujrzeć coś bardziej 
ciekawego.

W lesie natychm iast dały się słyszeć 
ćwierkania, kwilenia, pogwizdj^wania. Chci­
wie wsłuchiwał się w tę symfonię obcych, 
nieznanych i na razie niewidocznych dla niego 
wykonawców. To właściwie z ich powodu 
się tutaj znalazł.

Na pień sąsiedniego drzewa znurkowała 
istota nad podziw  jaskraw a z doskonale 
okrągłymi nieruchomymi ślepiami w kolorze 
szafiru. Usadowiła się wygodnie i poczęła st­
arannie czyścić skrzydła pokrywowe za po­
mocą ruchliwych i włochatych łapek.

Pozostawiając na wilgotnej złocistej traw­
ie ślad w kierunku Dana Browna czołgało się 
stworzenie o wielu nogach. Przednia część jego 
tułow ia falująco rzucała się w przód co 
pozwalało mu posuwać się w wyznaczonym 
kierunku. Nareszcie jego krótkie czułki otarły

się o ściankę kapsuły. Wtedy głowa zaczęła 
tłuc o niewidzialną preszkodę.

-  Tępawy, jednak, jesteś, -  stwierdził Dan 
Brown.

W reszcie  nie obarczone rozum em  
stworzenie zawróciło i zaczęło się czołgać w 
tym samym kierunku skąd przyszło - w ten 
sposób problem został roztrzygnięty.

W lesie było wilgotno, duszno, pachniało 
siarkowodorem i jeszcze czymś nieprzyjem­
nym. W podszyciu  lasu poprzez chór 
żywych istot ciągle rozlegało sięchlup-chlup
-  to z drzew spadały ciężkie krople.

Ma się rozumieć iż zjawienie się tu Dana 
Browna, pomimo że było niby to niedostrze­
galne, w jakiś sposób przestraszyło tute­
jszy ch  m ieszkańców . D oszedł do tego 
wniosku kiedy obserwował jak z tworu o 
kolorze seledynowym , który z początku 
wydał mu się głazem narzutowym, porośnię­
tym mchem, powoli i ostrożnie wysunęło się 
kilka macek w tym samym kolorze. Wiły się 
one w powietrzu prypominając młodzieńcowi 
rytualny taniec. Potem macki cofnęły się. 
twór, podobny do głazu, skurczył się do stanu 
niewielkiego węziełka, parę razy słabo się 
szaфnął i przemieścił nieco wprawo w zasięg 
zajączka słonecznego, któremu z trudem udało 
się przebić gęste listowie.

Grzeje się, -  domyślił się Dan Brown,
Obok coś zaćwicrkało i pień sąsiedniego 

drzewa zaczął zmieniać barwę: od blado­
zielonej do czamo-brunatnej, w ciągu kilku 
sekund okrył się krótką gęstą sierścią, która 
przez półmrok mieniła się niby szkliwo, jak 
gdyby zapraszając: pogłaszcz mnie! I rzec­
zywiście, Dan Brown odczuł taką chęć, lecz 
tego nic zrobił. Nigdy nie czynił podobnych 
rzeczy. Kapsuły zaś w ogóle nic opuszczał, 
chociaż tchórzem wcale nie był. Dan Brown 
rzucił jeszcze jedno spojrzenie w kierunku 
tego niezwykłego futrzanego pnia i już praw­
ie zdecydował się zagłębić w las, bo tam na 
pew no m ogło go spo tkać coś bardziej 
ciekawego niż włochaty pień, czy też głaz z 
mackami, kiedy nagle słuch jego z kakofonii 
dżw'ięków wychwycił coś obcego. Z początku 
w ogóle się nie połapał co to mogło być, lecz 
podświadomość zanotowała owo «coś». Nad­
al słychac było nieznajome głosy, lecz v/ 
pewnej chwili Danowi Brownu wydało się, 
że słyszał gdzieś krzyk. Zaniepokoił się i 
zaczął nasłuchiwać.

- Ratunku! -  z głębi lasu dotarł ledwie 
słyszalny głos ludzki. Dan Brown w pier­
wszej chwili speszył się, lecz tuż gwahownie 
skierował kapsułę w stronę, skąd doszedł go 
głos. W miarę posuwania się głos stawał się 
coraz bardziej słyszalny.

«W ięc k ierunek  je s t  w łaściw y» -  
stwierdził w podnieceniu Dan Brown. Kilka 
cennych sekund stracił na okrążenie kępy



drzew, rosnących blisko siebie, zam iast 
przedrzeć się między nimi, choć pochłonęłoby 
to pewnie zbyt wiele drogocennej energii.

-  Ra-tun-ku! -  rozlegało się gdzieś obok.
Kapsuła wynurzyła się na małej polanie i

Dan Brown ujrzał na sam ym je j skraju 
cztow'ieka, starającego uwolnić się z objęć 
macek istoty-głazu. To była kobieta. Cienkie 
macki w kolorze seledynowym oplątały ofi­
arę. Jedna 7. macek zaciskała się na jej gardle. 
Dan Brown zauw ażyt, że je j tw arz je s t 
pąsowa z powodu napięcia i braku powietr­
za. Natychmiast zrozumiał, że wynik walki 
jest przesądzonny.

Ra... -  chrypiała ona.
. .Każdemu zdarzają się momenty, kiedy 

jego postawa życiowa ulega sprawdzaniu. Na 
próbę może być w ystaw iona uczciwość, 
przyzwoitość, chciwość, szczerość, śmiałość
i ofiarność. Przyznajcie się szczerze: czy 
rzucilibyście się przeciw ko n iebezp iec­
zeństwu, gdyby wiadomo było że wypadnie 
raczej zginąć, niż zwyciężyć?

Dan Brown wahał się zaledwie przez 
ułamek sekundy, przerzucił przełącznik ste­
row niczy, żeby odblokow ać pow lokę 
zabezpieczającą i rzucił się na ratunek. Dz- 
iewczyma - bo Danowi Brownu udało się dos­
trzec, że w śród poplą tanych  m acek 
znajdowała się właśnie dziewczyna -  widoc­
znie traciła przytomność. Głowa jej poruszała 
się bezwładnie, a ciało chwiało się na nogach.

No, kanalio, zaraz ode mnie oberwiesz, 
wycedził przez ściśnięte zęby Dan Brown, 

podbiegajac do głazu, który dusi! swą ofiarę. 
Najpierw uchwycił mackę ściskającą gardło. 
Okazała się ona zimna, ślizka i elastyczna niby 
gutaperka. W żaden sposób nie dało się jej 
utrzymać. Wtedy Dan Brown obrał inny 
sposób: skręcił mackę jak  linę i mocno 
szaфnął. Macka z odgłosem ghichcgo klap- 
nęcia pękła. O drzucona część ohydnie  
poruszała się pod nogami, a z rany tryskała 
cuchnąca brunatna ciecz. Szyja dziewczyny 
uwolniła się z uścisku.

Dan Brown z wściekłością zabrał się za 
drugą mackę. Przekręcenie. Szaфnięcie. I go­
towe! Kolej na trzecią...

Nagle poczuł, że coś chwyciło jego lewą 
nogę za kostkę. Z całej siły szarpnął nią, żeby 
zrzucić mackę, lecz ona parokrotnie już 
owienęła się wokół nogi i nie puszczała.

-  Zaraz, wycedził przez zęby Dan Brown 
próbując się wyzwolić, lecz w tym momencie, 
jak na komendę, rzuciło się w jego stronę kilka 
nowych macek: owinęły ciało i zaczęły ściskać. 
Dan Brown rozpaczliw ie szarpnął się, 
naprężył i spróbował rozerwać ściskające go 
więzy. Tym razem coraz to nowe macki 
obejmowały chłopaka. Nagle poczuł na ręce 
zimny dotyk i zrozumiał, że jego sytuacja staje 
się krytyczna. Broni przy sobie nie miał, gdyż 
opuszczanie kapsuły nie wchodziło w jego ra­
chubę. W pobliżu nie zauważył ani ostrego 
kamienia, ani kija. Nie miał innego wyjścia jak 
na wzór ludzi pierwotnych zastosować w char­
akterze groźnej broni własne zęby.

W olną ręką p rzyc iągną ł do sieb ie

najbliższą mackę, wgryzł się w jej podstawę, 
mocno szaфnął głową i, nie zwracając uwagi 
na alkaliczny posmak w ustach, kontynuował.

Istota widocznie odczuła, że ten przeci­
wnik jes t groźniejszy od poprzedniego. 
Porzuciła dziewczynę i całą moc swych macek 
skierowała pzeciwko desperacko walczącemu 
Danowi Brownu. Lecz ten niezdarny na pier­
wszy rzut oka chłopak miał się okazać tward­
ym orzechem  do zg ryzien ia! On zaś 
zrozumiał, że cała uwaga jest skoncentrowa­
na na nim i jego szczęki działały niby brzytwy. 
Twarz i ciało jego okryte były lepką cieczą o 
kolorze ciemno-brunatnym, która na dodatek 
okropnie śmierdziała.

Wreszcie udało mu się uwolnić ciało, a 
później odgryźć i ostatnią mackę, co trzymała 
go za nogę. Następnie z desperacją zadał 
drgającej istocie kilka kopnięć nogą, starając

-  Oj! -  powiedziała i usiadła.
-  Jak się pani czuje? - zapytał Dan 

B row n, lecz w idocznie za c icho , bo 
dziewczyna prawdopodobnie go nie usłyszała. 
Przez szeroko rozwarte oczy patrzyła na 
porozrzucane wokół kawałki macek, które 
jeszcze się poruszały. Zmarszczyła czoło i z 
krzykiem rzuciła się do ucieczki. Lecz Dan 
Brown złapał ją  za rękę.

-  Pani dokąd? Niech się pani ocknie! - 
w ykrzyknął on. Lecz tam ta zakrzyczala 
jeszcze głośniej. Wtedy chłopak, wcale się nie 
krępując, wymierzył jej głośny policzek.

D ziew czyna stanęła  ja k  w ryta i ze 
zdziwieniem spojrzała na chłopaka.

-  Kim pan jest? -  zapytała ona, jawnie 
tracąc panowanie nad sobą.

-  Nazywam się Dan Brown i wszystko 
ze mną jest w porządku, -  to młozieniec

się trafiać prosto w rany. Pozostałości po 
mackach wciągnęły się do wewnątrz, po czym 
cały głaz skurczył się i ucichł.

-  Bydlę! -  w uniesieniu zaklął chłopak i 
raz jeszcze kopnął istotę. Dan Brown chwiał 
się, wszystko pływ'ało mu przed oczami. Tym 
nie mniej zebrał resztki sił, łyknął powien-za i 
obrócił się w stronę dziew czyny, która 
zemdlała i bezwładnie leżała na trawie.

Jedne zadanie Dan Brown wypełnił: dz­
iewczynę uratował. Lecz jeśli pozostawić ją  
w takim stanie -  leżącą bez przytomności -  
czy można być pewnym, że sama się ocknie? 
Że nikt jej -  takiej młodziutkiej, bezbronnej -  
znów nie napadnie?

Od momentu, jak  Dan Brown opuścił 
swoją kapsułę, minęło nic więciej niż pięć 
minut.

-  Ależ nas podkusiło, -  głośno z ubolewani­
em powiedział Dan Brown, zaczeфnął w dłonie 
wody z pobliskiej kałuży i skropił twarz leżącej. 
Jej powieki drgały, lecz oczy pozostawały 
zamknięte. Wtedy Dan Brown nie namyślając 
się długo poklapał po jej policzkach.

spróbow'ał powiedzieć jak najłagodniej. -  
Natomiast pani, wydaje mnie się, wpadła w 
niebezpieczne tarapaty. Szłyszałem jak pani 
wzywała pomocy.

Dziewczyna preniosła swe spojrzenie ze 
skurczonego głazu ku potarganemu Danowi 
Brownu.

-  Czy czuje się pani lepiej? -  zapytał ze 
współczuciem.

-  Tak, chyba, -  n iezdecydow an ie  
odpowiedziała dziewczyna, na wszelki wy­
padek odsunęła się od głazu i potarła skronie.

- Wszystko skończyło się pomyślnie, -  
uspokajająco powiedział Dan Brown.

-  Tak, tak, dziękuję, -  dziew czyna 
oderwała palce od skroni, -  nazywam się Al- 
isa Krause.

-  Bardzo mi miło. Jednak... -  zaciął się 
chłopak i pomyślał, że kontrolowanie czasu 
nie jest niekiedy łatwe i być może... może 
pięć minut jeszcze nie minęło?

-  Cóż, postąpiłam głupo opuszczając 
kapsułę, -  kiwnęła głową Alisa.

(Z akończenie - patrz str. 9)



Atła FEDYNA

O MOICH ZWIĄZKACH Z POLSKĄ

JEŚLI przeżyłaś już niemało lat, jeśli lubisz 
życie -  wtedy ono prezentuje ci wiele 

ciekawych zdarzeń. Można napewno przez 
cale życie siedzieć w czterech ścianach, nic­
zego nic chcieć, nigdzie nie wyjeżdżać, nic 
nie wiedzieć i niczego nie ujrzeć. Nie wiem 
jak to można nazwać, lecz mam tyle życzeń, 
żc życia chyba nie starczy żeby wszystkie 
się spełniły.

C hciałabym , naprzykład , spróbow ać 
skoków na batucie, nauczyć się robić zas­
trzyki dożylne, zw iedzić Stany Z jednoc­
z o n e , J a p o n ią  i n ie k tó re  in n e  k ra je , 
odw iedzić domek W asylego Szukszyna na 
A łtaju, skąpać się w ciepłych jez io rach  
wysp Kurylskich .. Rozumiem że większa 
część mego życia ju ż  minęła i nie w szyst­
kie moje marzenia będą zrealizowane.

Tym nic mniej ujrzałam już  w cale nie 
mało. Mieszkałam na Sachalinie, poznałam 
jego długie śnieżne zimy, w Samarkandzie 
zaliczyłam sobie przejażdżkę wieblądem, 
skąpałam się w mroźnej Wołdze, skakałam 
ze spadochronem , spojrzałam  na św iat z 
wysokości szczytu Czatkalskiego to 2400 
metrów nad morzem. Składałam kwiaty na 
mogiłach Lwa Tołstoja, Sergiusza Jesieni­
na, Edith Piaf, spacerow ałam  po ulicach 
Paryża, Rzymu, Sajgona, Barcelony, Lon­
dynu, A m sterdam u...

Mam sporo dobi^ch przyjaciół. Bard­
zo lubię Polską dlatego że tu się urodzili 
Chopin i M ickiewicz, dlatego że Kraków -  
to jedno z najpiękniejszych miast na Ziemi, 
d latego że Polacy nigdy nie tracą ducha 
pomimo iż życie nic zawsze jest łatwe.

M am  chyba z ty s iąc  d o b rych  
znajomych i przyjaciół w Krakowie, 
Łodzi, Tarnowie, Ciężkowicach. Gdy 
przyjeżdżam do Polski -  czuję się jak  
u siebie w domu. Ludzie są życzliwi, 
pogodni, dobrzy.

W Lodzi mieszka moja kuzynka 
(od strony męża), znamy się z Lidką 
od roku 1958, k iedy  ona je sz c z e  
uczęszczała do szkoły, ja  zaś byłam 
s tu d en tk ą  w L en ing radz ie . K ore- 
spondo-w ałyśm y. P ierw sze  nasze 
spotkanie odbyło się w W arszawie 
w roku 1966, dokąd trafiłam z wyciec­
zką z Sachalina. C hodziłyśm y po

Lidia i Tadeusz Gicgierowie

pięknych ulicach, odw iedziłyśm y kościół 
Św iętego K rzyża, gdzie je s t pochow ane 
se rc e  m o jeg o  u m iło w an eg o  C h o p in a , 
byłyśm y w m uzeach i teatrze. W hotelu 
“ B r is to l” śp ie w a ły śm y  z L id k ą  i 
“p łakałyśm y” jedna do drugiej na tem at 
“on mnie nie kocha".

Ni e c o  później poznałam  ją  ju ż  jako  
pow ażną pani -  małżonkę znanego w 

Polsce poety Tadeusza Gicgicra. Swoją kari­
e rę  śp ie w a c z k i (m ia ła  ju ż  k o n c e r ty  i 
w ystępy na telewizji, śpiewała na festiwalu) 
ona w raz ze swym sercem złożyła w ofiarze 
mężowi. Przez ponad trydzieści lat nie tyl­
ko g o to w a ła  sm aczn e  o b iad y .

w y ch o w y w a ła  d o b re g o  sy n k a , lecz 
pomagała mężowi w jego pracy tłumaczyła 
p o e tó w  ro s y jsk ic h  (w  tym  K ron ida  
O bo jszczykow a, k tó rego  poznała tu na 
Kubaniu), dlatego że dobrze zna literaturę 
nie tylko rosyjską, lecz również światową.

Przejechaliśmy samochodem przez całą 
Polskę do Białego Dunajca, Tatr, W Rabce 
T ad eu sz  p rz e b y w a ł w san a to riu m . 
Upiększałyśmy więc z Lidką życie naszego 
pana.

TA D E U S Z A  u m iło w ałam  od p ie r 
w szego w ejrzenia. Czyż można nie 

uw ielbiać jeg o  dow cipy, jak  naprzykład 
takie fraszki:

“Upartego o coś prosić, znaczy koszem 
wodę nosić”, lub

“Trudny orzech do zgryzienia, kiedy 
brak ci uzębienia”, albo

“M annę z nieba też zbierać trzeba” . 
Mam nadzieję, że on mnie również lubi, 

skoro przez tyle lat cieф liw ie wytrzymuje 
moje długie do nich wizyty.

Niestety u mnie na Kubaniu był tylko 
jeden raz. M ieszkałam wtedy z rodziną w 
stanicy, pracow'ałam w kołchozie, w którym 
właśnie ukończono zbiór zboża.

T eg o  d n ia  ś w ię to w a n o  d o rz y n k i. 
S p o tk a ła m  m o ich  g o śc i na lo tn isk u , 
p o c z ę s to w a ła m  n a p rę d c e  h e rb a tą  bo 
m usiałam  biec do Pałacu kultury, gdzie 
re ży se ro w a łam  c a łą  tę im prezę. M oje 
d ro d zy  g o śc ie  m ie li bez o d p o czy n k u  
trafić co się m ów i “ze statku prosto do 
b a lu ” . O b e jrze li m oj k oncert, pozna li 
m oich przy jació ł, bohaterów  żniw a, do­
brych staniczniaków . W ykąpaliśm y się w 
rzece Ponura, opalaliśm y, kosztow aliśm y 
sm a c z n e  o w o c e  i w arzy w a . 
W y jeż d ża liśm y  nad M orze  C zarne  do 
Gelendżyka. Robiłam  w ięc w szystko żeby 
Lidce i Tadeuszow i tutaj się spodobało.

Lidka była u mnie jeszcze parokrotnie, 
również razem z synem. Pracowałam wtedy 
jako przewodniczka w biurze turystycznym, 
więc zw iedziliśmy całą Kubań.

Ż ycie leci szybko. D opiero w czoraj 
spacerowałyśmy z dwudziestoletnią Lidką 
po W arszawie, a ju ż  moja młoda babcia ma 
pięknego wnuczka Adasia. Lecz przyjaźń 
jest mocniejsza od czasu!

W ynikiem wizyty Tadeusza Gicgiera na 
Kubaniu stały się artykuły i wiersze. Oto 
jeden z nich.



Tadeusz Gicgier urodził się 
w dniu 19 września 1927 roku 
w Łodzi. Studiował filologię 
p o lsk ą  na U n iw e rsy tec ie  
Łódzkim. Debiutował w 1948 
roku  w a n to lo g ii p oetów  
łó d zk ic ti “ R ó żn ie  id ą c ” . 
O trzym ał kilka nagród na 
konkursacli poetyckicłi. Re­
daktor Polskiego Radia. Poe­
ta, satyryk. Stały autor tygod­
nika “Szpilki”. W ydał m. in.: 
“Garść ziemi” (1957), “Wyjm­
ij mnie z czasu” (1961), “Moje 
boje” (1963), “Gorzkie wody”
(1967), “Zaczęło się od leg­
endy” (1968), “Zimowe owoce”
(1 9 6 8 ), “ S zk ie łk o  i o k o ”
(1970), “Pamięć genetyczna”
(1971), “Ziemia Białostocka i 
inne wierszy” (1971), “Satyry, 
fraszki, a foryzm y” (1980), 
“Pod ołuiem Amora” (1986).

KUBAŃ
Tyle tu słońc na słonecznikowych polach, 
tyle kandelabrów na plantacjach

kukurydzy,
że ognista jasn ość przym ruża

nam powieki.
Rzeki wyszczerbione ostrze 
rozcina spękaną g lebę -  
pachnie gliną i chleb rozkrojony.
M ijają nas mężczyźni, 
kozacy z  W ą sa m i, 

których im  użyczył winograd, 
kobiety
z  p iersiam i ja k  arbuzy -
dzwonią dzwony dzwonnych okrągłości.
A oto drzewa sadu
I stó ł z  obrusem białym  
ja k  p ierw szy śnieg, ja k  opłatek. 
Przełamiemy się z gospodarzam i 
mełonem, jabłkiem , ajwci -  
w ich miąższu słodycz i só l tej ziemi. P a n i AUa 

z Tadeuszem  G icgierem

lęo r JASIŃSKI

PIESN GWIEZDNA DANA BROWNA
r r

(Z ak oń czen ie. P oczątek na str. S)
Tak, to było nieprzemyślane, -  zgodził 

sięDan Brown. -  A jeśli ctiodzi o pani kapsułę, 
to gdzie ona jest?

-  Tu, parą kroków stąd, -  macłinęła ręką 
dziewczyna i jej włosy o słomkowym kolorze 
rozsypały' się na ramiona. -  Na pewno tu.

Nagle ciało dziewczyny ogarnął dreszcz -  
nie było to dziwne po tylu przygodach. Cała 
się trzęsła i słychać było jak stukają jej zęby.

- Niech się pani nie denerwuje, niech us­
pokoi, przecież wszystko już minęło, -  nie 
wiedział Dan Brown w jaki sposób ma za­
chować się w tej sytuacji. W tej samej kałuży 
obmył naprędce twarz i dłonie i położył na 
jej ramionach swe duże niezgrabne ręce, które 
p rzed  c h w ilą  w a lczy ły  i ra to w ały . Po 
pew nym  czas ie  tam ta  rzeczy w iśc ie  
uspokoiła się.

-  Ależ tu, niedaleko, -  zsunęła brwi Alisa.
Dan B row n spo jrza ł tam , gdzie

wskazywała dziewczyna.
-  Nie, chyba tam, -  zawróciła do zupełnie 

innej strony.
-  Dobrze, -  zorientował się Dan Brown, -  

będziemy musieli jej odszukać. -  Nie mógł 
porzucić tej młodziutkiej istoty. Jeśli zaś chodzi
o tamte fatalne pięć minut -  to chyba już minęły. 
Wracać, więc, czy też nie wracać do swej 
kapsuły -  nic się nie zmieni. Prawdopodo­
bieństwo szczęśliwego powrotu do własnego

świata na pewno się nie zwiększy, lecz pozo­
stanie takim, jakie jest w tej chwili.

Przez czas dłuższy szukali kapsuły Alisy. 
Dan Brown odrzucał myśli trwożące. Miał 
przecież szanse pomyślnego powrohi chociaż 
były nikłe -  mniejsze od pięćdziesięciu procent.

Kiedy wreszcie kapsuła zoatała odnalezi­
ona, twarz Alisy natychmiast rozjaśniła się. 
Uśmiechnięta spojrzała na chłopaka z cieka­
wością.

Gdyby nie pan... powiedziała z prze­
jęciem. Później razem siedzieli na skraju lasu i 
przez czas dhiższy gadali o wszystkim i o nic­
zym. Okazać się miało, że Alisa była naruszy- 
cielem nie lada: nie dość, że w poszukiwaniu 
wrażeń włóczyła się po innych światach, lecz 
złam ała tezę czasową kiedy przybyła tu z 
przyszłości. W stosunku do Dana Browna, ma 
się rozumieć. Coś-niecoś opowiedziała mu o 
swoich czasach, on zaś -  o swoich.

-  Czy się zdarza wam obcować z nami nie 
dorywczo, lecz regularnie? -  zapytał Dan 
Brown.

-  W zasadzie kontakty są zabronione, lecz 
niekiedy udaje się dostać zezwolenie na status 
tymczasowy - w wypadkach koniecznych, -  
odpowiedziała Alisa i, niewiadomo czemu, 
zarumieniła się. Później, gdy nadeszła pora 
pożegnania, dziewczyna upewniła się gdzie 
właściwie mieszka Dan Brown. Pod sam ko­
niec spotkania dziewczyna wśliżnęła się do

kapsuły, a tuż wyfrunęła mając coś w ręku. To 
coś okazać się miało doniczką z rośliną. Podob­
nej rośliny Dan Brown nigdy nie oglądał. Szc­
zególnie podziwiał maluczkie niby ze srebra 
dzwoneczki, co lekko kołysały się na zgrab­
nych gałązkach.

-  Chcę żebyś się zapoznał z moim przya- 
cielem, powiedziała zagadkowo Alisa. Dan 
Brown zbliżył się, dzwoneczki razem drgnęły
i rozległ się czarnujący dzwon.

-  Tego właśnie się spodziewałam, cicho 
powiedziała Alisa, - tego się spodziewałam.

Nad Łagodną Doliną rzadko roztacza się 
srebrny dzwon, pomimo, że spojrzeć na dzi- 
wnąroślinę, co nie daje się wziąć do rąk, przy­
chodzi sporo ludzi.

Zdarza się jednak, że szmaragdowe liście 
drgną, zrzucą z siebie perłowe krople rosy, 
podobne do łez, zatrzepocą i od samotnej, lecz 
zadbanej przez kogoś mogiły roztoczy się 
wspaniały, niepowtarzalny, dziwny, nieziem­
ski dzwon. On przenika do samego serca i 
wzywa: «Słuchajcie, słuchajcie!» 1 myśmy 
zamierali zawróżeni, nie dysząc, żeby nie 
spłoszyć tej bajki. «Słuchajcie, słuchajcie!» I 
oschłe ludzkie serca stają się o odrobinę 
łagodniejsze. «Słuchajcie!» -  srebro napawa 
dolinę jak gdyby mówiąc: «Nie ma na świecie 
nic piękniejszego, niż poświęcenie się».



NASZE RODOWODY
РОДИЛАСЬ пани Розалия 8 сен­

тября 1915 г. в городе Витеб­
ске, являвшимся тогда административ­

ным центром Витебской губернии, в 
польской католической семье. Ее отец
-  Яцек Домбковский, работал столя­
ром, а матушка -  Агата, урожденная 
Шакут, происходила из крестьянской 
семьи. Кроме дочери, в семье Домб- 
ковских также было два сына, Кази­
мир и Петр. Отец умер в 1922 году, 
когда Розалии было только семь лет. 
Все тяготы по воспитанию детей легли 
на мать.

Среди членов польской общины Краснодара 
есть удивительная женщина, всегда обаятель­
ная и приветливая, пат  Розалия Яковлевна Чаус. 
Она является одной из старейших представи­
тельниц нашей полонии. Судьба ее семьи м о­
жет служить примером непростой жизни по­
ляков в бурном XX  столетии.

согласилась на отъезд, потому что зна­
ла, что едет в край, где двери костёлов 
постоянно открыты, идут службы, а для 
нее это было особенно важно. Пересе­
ленцы поселились на хуторе недалеко от

ПАНИ 
РОЗАЛИЯ ЧАуС

После семи классов юная Розалия 
поступила в Витебское педагогическое 
училище, которое и закончила. Нача­
ла работать, встретила первую любовь, 
вышла замуж за белоруса Никиту Ануф- 
риевича Еранькова, от которого 8 ав­
густа 1940 г. родилась ее первая дочь, 
Валентина. Радость семейной жизни 
длилась недолго. Как и тысячи других 
семей, семья пани Розааии стала залож­
ницей трагической истории, а точнее 
зловешей политики двух тоталитарных 
режимов -  гитлеровского и сталинско­
го. В сентябре 1939 г., в соответствии 
с пактом Молотова-Риббентропа, фа­
шистская Германия оккупировала боль­
шую часть Речи Посполитой, а советс­
кие войска заняли ее восточные райо­
ны (Западную Белоруссию и Западную 
Украину). Среди населения областей, 
занятых Красной Армией, началась па- 
1П1ка. Советские власти призывали ме­
стное население признать коммунисти­
ческие порядки. В атмосфере страха и 
террора были проведены выборы в 
органы государственной власти, кото­
рые затем выразили согласие на присо­
единение восточных земель Речи Поспо­
литой к СССР.

В то время муж пани Розалии, Ни­
кита, служил в советских пограничных 
войсках. Его направили на вновь соору­
женную границу в оккупированные 
польские земли. Чтобы быть поближе к 
мужу, Розалия с мамой и маленькой доч­
кой решилась переехать в Белостокщи- 
ну. Матушка пани Розалии с радостью

городка Чижев бывшего Белостокского 
воеводства, здесь же рядом наход]'1лась 
и вое1Гная часть мужа пани Розалии. Ме­
стный солтус поселил их в богатую се­
мью Станислава и Станиславы Декутов- 
ских, с которыми у пани Розалии завя­
зались теп,пые отношения. Декутовские 
оберегали переселенок, как своих род- 
ньгк, ели с ними за одним столом, а пани 
Станислава даже помогла в 1941 г. тайно 
крестить маленькую Вале}1тину и стала 
ее крестной матерью. Чтобы устроиться 
на работу, Розалии пришлось поменять 
в своем паспорте графу “националь­
ность”: вместо “полька” ей написали “бе­
лоруска”. Только после этого, она ста­
ла заведующей отделом местного ЗАГ­
Са. Однако судьба вновь вносила свои 
поправки.

В том же 1941 г. 
фашистская Герма­
ния начала войну 
против своего "зак­
лятого друга” ста­
линского Советско­
го Союза. За месяц 
до этого муж пани 
Розалии -  Нию1та 
Ераньков -  уехал в 
Минск на военные 
курсы повышения 
к в а л и ф и к а ц и и .
Больше они не виде­
лись, Война навсег­
да развела их судьбы!

Пани Розалия  
пишет в своих вос­

поминаниях: “В тот далекий июньсюш 
день 1941 года, в 4 часа утра внезапная 
война оборвала нашу жизнь. Мы, се­
мьи пограничников разных националь­
ностей, оказались в оккупации. Бе­
жать было некуда, в каждой семье 
были маленькие дети, во многих семь­
ях пожилые родители. Со мной тоже 
была моя мама и малолетняя дочь Ва­
лентина. С первого дня войны мы ос­
тались без всяких прав и только благо­
даря Великому Милосердию Польско­
го Народа смогли выжить. И это не­
смотря на то, что советские власти за 
время своего пребывания там принес­
ли много горя польским людям. Напри­
мер, депортировали те семьи, мужья 
которых оказались на территории, ок­
купированной немцами. Но это же глу­
по, ведь люди оставались там не по 
своему желанию...”.

Немцы заняли Чижев и начали на­
водить свои порядки. Прежде всего 
были схвачены местные евреи, кото­
рых поселили в гетто, а затем всех рас­
стреляли. С 1942 г. в гетто стали сажать 
и поляков. Пани Розалия, как жена 
советского воеиносл>'жащего, а также 
ее мама, пани Агата, были арестова­
ны и посажены в гетто. С собой не раз­
решали ничего брать, полицейские с 
автоматами и дубинками следили за 
порядком. Как пишет пани Розалия 
“Верьте люди Всевышнему Пану Богу' 
Он услышал плачь невинных детей, 
увидел их слезы и отметил наш смерт­
ный приговор” Спасшаяся от ареста 
дочь Розалии, Валентина, осталась в 
семье Декутовских и искрерше моли­
лась за родных. Арестанток из гетто 
отправили не на расстрел, а в тюрьму 
города Ломжи. “Из тюрьмы, семьи, 
в которых были дети повзрослее, от­
правили в Германию, а нас с малень 
кими детьми и стариков ждала смерть. 
И опять. Чудо Господне! Ключник на­
шего ряда камер был поляк. Он рас­
сказал мне, что, как только вернется 
карательный отряд, нас не будет. Он 
говорил, что не в его власти этому по-



мешать, но он пообещал попросить 
начальника, чтобы кто-нибудь из плен­
ников признал нас своей семьей, и 
тогда у нас уже будет двое трудоспо­
собных. Среди заключенных оказался 
Григорий Стефанович Чаус, до этого 
скрывавшийся и работавший у Деку- 
товских. Ołi был советским погранич­
ником, пережил много скитаний, 
спасся из лагеря смерти на острове Ко­
марова. Когда он попросился к Деку- 
товским, то был очень слабым. Мы 
выхаживали его. И вот теперь судьба 
вновь свела нас в ломжинской тюрь­
ме. Он согласился признать нас своей 
семьей. Буквально на следующий день 
нас поместили к польским семьями, 
которые временно были в тюрьме и на 
других условиях, чем остальные заклю­
ченные. Им даже разрешали готовить 
ка кухне. Это были малоземельные по­
ляки, которым было предложено брать 
с собой все, что смогут унести, про­
дать все, что могут, и готовиться к пе­
реезду в Германию Нас вместе с tn-iMH 
отправили в Восточную Пруссию. Так 
Григорий Стефанович стал моим му­
жем”. Пани Розалия с мамой, дочкой 
и новым мужем-спасителем оказалась 
в городе Крейс Лик. Их оформили в 
имение Леген, принадлежавшее поме­
щику по фамилии Линьк. Тогда немец­
кие землевладельцы платили властям за 
каждую семью из Восточ1ЮЙ Европы, 
прикрепляемую к его поместью.

В Пруссии жизнь стала вновь нала­
живаться, местные немцы оказались 
работящими и добрыми людьми. 25 ян­
варя 1945 года советские войска заняла 
Крейс Лик, началось насаждение ком­
мунистических порядков самым жесто­
ким образом. Григория Чауса забрали 
в Красную Армию, а Розалия с мамой 
и детьми вернулась в Белоруссию, на 
родную Витебщину. Она поселилась в 
местечке Ш умилине, Сиротинского 
района Витебской области. Начинать 
все сначала было очень непросто, тем 
более, что на приехавших из немецко­
го плена, смотрели косо. Ей помогла 
устроиться на работу двоюродная сес­
тра Аделя, работавшая в местном рай­
исполкоме. Работу доверили идеоло­
гически ответственную - быть заведую­
щей местной библиотеки. В 1949 г., 
после возвращения мужа с фронта, се­
мья ^layc переезжает в родные места 
Григория на Кубань, в поселок Холм- 
ский Абинского района. Здесь вырас­
тают их дети, Валентина (от первого 
мужа), а также Евгений и Людмила. 
Пани Розалия вновь начинает все с на­
чала, работает приемщицей молока на 
местном молочном заводе, а потом ста­
новится почтово-телеграфным операто­
ром Холмского почтового отделения. 
После 1970 г., уже на пенсии, пани Ро­
залия, не привыкшая сидеть без дела, 
продолжает работать. В 1987 г. умер 
Григорий Чаус и в 1990 г. Розалия пе­
ребирается в Краснодар к старшей до­

чери, Валентине.
Пани Розалия яв­

ляется родоначальни­
цей большой и друж­
ной семьи. Ее взрос­
лые дети дали жизнь 
многочисленному по­
томству. Сын Евге­
ний живет в Холмс- 
ком, работал техни- 
ком-механиком про­
мышленного обору­
дования, у него двое 
детей, Сергей и На­
талья, и двое внуков, 
детей Натальи, М и­
хаил и Елена. Млад­
шая дочь Розалии,
Людмила, переехала 
в Новороссийск, где 
и работает завучем местной гимназии, 
преподает английский язык, у нее двое 
детей, Вадим и Сергей.

В 2000 году ушла из жизни старшая 
дочь пани Розалии, Валентина, у ко­
торой также была дочь, Елена. Теперь 
па1ш Розалш живет с семьей сына Ьте- 
ны, со своим правнуком Михаилом.

Мы всегда с большой симпатией и

радостью встречаемся с нашей пани Ро­
залией. Она прекрасно помнит многие 
польские стихотворения и особенно 
песни, которые пела еще в тс далекие 
времена, когда ее жизненный путь 
только начинался.

С пани Розалией Чаус 
беседовал 

Александр СЕЛИЦКИЙ

t
Ш Е С Т Ь Д Е С Я Т  Т Р Е Т Ь Я  Т Р А Г И Ч Е С К А Я  Г О Д О В Щ И Н А
Пятого марта 1940 года Политбюро ЦК ВКП(б) приняло решение paccmpejutmb 

без суда 14 700 военнопленных поляков, преимущественно офицеров, итериированных в 
Козельске, Старобельске и Осташково, а также 11 ООО поляков, заключенных в тюрьмы 
западных областей Украины и Белоруссии. Большинство из них были взяты в плен 
nociie нападения Красной Армии на Польшу в сентябре 1939 года, либо арестованы 
органами НКВД на оккупированных территориях. Польские военнопленные, как кад­
ровые, так и резервисты, были цветом и гордостью польского народа.

С первых чисел апреля и по двенадцатое мая 1940 года коммунистические 
власти осуществили тщ ательно спланированное уничтожение узииков всех 
упомянутых лагерей.

Из козельского лагеря около 4 500 человек было вывезено в тюремных вагонах 
через Смоленск. Их выгрузили на станции Гнездово, отвезли на “черных воронах” 
в Катынский лес и расстреляли на краю рвов выстрелам в затылок, затем, 
сбрасывая их тела на дно. Часть узников была высажена в С.моленске, расстреляна 
во внутренней тюрьме местного УНКВД и тайно захоронена в общих могилах в 
Катынском лесу.

Из старобельского лагеря около 3 900 человек вывезли в Харьков, расстреляли 
выстрелом в затылок во внутренней тюрьме местного УНКВД и тайно захоронили 
во рвах на северной окраине Харькова.

Из осташковского лагеря около 6 200 человек вывезли во внутреннюю тюрьму 
Калининского УНКВД, расстреляли выстрелами в затылок, а затем тайно вывезли 
в окрестности поселка Медное под Калинином (современная Тверь) и захоронили 
в общих рвах. По непроверенным слухам часть тел узников погрузили на баржи и 
затопили в Белом море.

Из трех лагерей в живых осталось около 400 человек, которых, по мнению 
НКВД, можно бы ло склонить к сотрудничеству с советской властью . В 
действительности на сотрудничество согласилось только 15 человек.

По имеющимся сведениям, подобным образом были расстреляны и тайно 
захоронено около 7 500 человек из 11 ООО польских узников в тюрьмах Минска, 
Киева, Херсона, в тюрьмах Западной Украины и Западной Белоруссии.

Вскоре после этого, были депортированы вглубь России на спецпоселения 
члены семей расстрелянных.

Эти страшные факты были признаны двумя Президентами РФ.
Беспрецедентное по своей циничности истребление польских граждан, 

единственной виной которых бьио то, что в СССР они оказались классово чуждым 
элементом, остается незаживающей раной для каждого поляка.

Склоним головы в память о невинно убиенных.
Ром уальд С К О К О В С К И Й



URODZINY CZŁONKOW CENTRUM “JEDNOŚĆ” 
W STYCZNIU, LUTYM I MARCU

STYCZEŃ

4.01. -  Irena Tyszczenko

6 .0 1 .-  Michaiw Riabczykow

14.01.- Agnieszka Kałuża

19.01.-Antoni Grzelak

26.01.-H alina Bondarenko

L U J l

1.02. -  Krystyna Nazarowa

1.02. -  Aleksander Iwaniczenko

D A im O W A  
W R Ó Ż K A

Ile m a la t Twoja n iezn a jom a?
Ile m a la t Twój n iezn ajom y?
J e ś l i  c h c e s z  w ie d z ie ć ,  k to  w  

ja k im  m iesiącu  s ię  u rodził i ile  m a  
lat, p o p ro ś  tą osobą, a b y  w  m yślach  
p o m n o ż y ła  m ie s ią c  s w e g o  
u ro d zen ia  (na p r z y k ła d  k w iec ień , 
czy li 4 m iesiąc) p r z e z  2 (to b ęd z ie  
8), d o d a ła  do te g o  5 i p o m n o ży ła  
to, co otrzym a, p r ze z  50. N astępn ie  
d o  o tr z y m a n e j  s u m y  ( c ią g l e  w  
m yślach!) d oda ła  sw ó j obecn y w iek  
i o d  re zu lta tu  o d ję ła  l ic z b ę  36 5 . 
Teraz dop iero  niech p o d a  c i to, co  

j e j  w yp a d ło . Ty d o  te g o  d o d a je s z  
115 i ju ż  w iesz,  w  ja k im  m iesią cu  
u rodziła  s ię  ta  o so b a  i iłe  m a łat. 
M ia n o w ic e  -  w  o tr z y m a n y m  
r e z u ł ta c ie  c y f r y  z  le w e j  s t r o n y  
w s k a z u ją  m ie s ią c  u r o d z e n ia ,  a 
cyfry  z  p ra w e j -  wiek. P o w o d zen ia  
i m iłego  w różen ia .

2.02. -  Helena Owczynnikowa

4.02. -  Borys Riabczykow

7.02. -Natalja Własienko

17.02.-Michajlina 
Riabczykowa-młodsza

26.02. -  Maria Staśkiewicz

28.02. -  Ludmiła Kubrycka

29.02. -  Andrzej Perminow

M A RZEC

8.03. -  Tatiana Chmielewska

15.03. -  Felicja Mietelica

17.03.-Michajlina 
Riabczykowa-starsza

29.03.-M ikołaj Śmiacki

30.03. -  Oksana Powszedna

HUM OR

KLUB MASZTALSKIEGO
Wchodzi Masztalski do sklepu i nie 

5 amyka dizwi.
-  Drzwi, Masztalski, w domu nie 

I lacie? -  drze się sprzedawczyni.
-  Mam, i taką cholerą jak wy też mam!

W sklepie z kapeluszami klient od 
{ odziny przymierza różne nakrycia 
j łowy i w końcu mówi do sprzedawcy:

-  Ten kapelusz najbardziej mi 
dpowiada.

-  Możliwe, bo to jest ten, w którym 
I an przyszedł.

♦ * +

-  Jak tam nowa k ierow n iczk a  
sjclepu?

-N iczeg o  sobie.
-  A nasza wszystko sob ie...

* * *

-  Czy jest dzisiejszy chleb?
-  Jest tylko wczorajszy.
-  A kiedy będzie dzisiejszy?
-  Dzisiejszy będzie jutro.

Masztalski w szpitalu do pielęgniarki:
-  Ale niedobre to lekarstwo, ohyda! 
-Jakie lekarstwo? To obiad!

-  Panie profesorze, to moja dziesiąta 
operacja ślepej kiszki.

-O dw agi, kiedyś napewno się uda!
* *

W środku nocy pielęgniarka budzi 
pacjenta.

-  Co się stało? -  pyta zaspany chory.
-  Zapomniał pan wziąć proszki na sen.

♦ ♦ ♦

-  Panie kelner, ta szklanka jest 
brudna.

-  Coś podobnego! Pięciu gości z 
niej piło i żaden tego nie stwierdził.

-K elner! W tym jaj ku jest kurczak!
-  C hw ileczkę, już dopisuję do 

rachunku.

Przychodzi baba z córką do lekarza. 
Córka jest piękna i seksowna. Lekarz od 
razu każe jej s ię  rozebrać. Baba 
protestuje:

-  Ależ panie doktorze, to ja jestem  
chora!

-  To proszę pokazać gardło, -  mówi 
lekarz.

Redakcja dziękuje A łłe  Fedynej za udostępnienie materiałów.
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